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P o l a c y  w  H o n g o l i i
kraju wielkich mołliwoicl

P odczas m oich  badan  kopaln i 
z łote  w  S y b erh  W sch odn iej, w ar­
ch iw u m  T r o i c k o s a w s k ie g o  in spek ­
toratu górn iczego  znalazłem  proto  
kuł, sp isany w  r. J9j>0. K om isarz 
p o lic ji (isp ra w n ik ) P jotr  B °G? 
czo w  d on osił gu b ern atorow i Z * , 
ba jka lsk iem u, że polski .bu n tow ­
n ik " . Bolesław Ju rk iew icz p orzu ­
cił ju z  ze sw oją  bandą dolin ę  rz° 
ki T jnząho. w p ada ją ce j dr. Ononu, 
a je g o  w yw ia d  dokonany w spel 
n ie z ch ińskim  aaota jem  K uen -

M m e - w  b ^ " gj ur p  udział w  ostateczn ej ro zgryw ce
Zewnętrznej ustali , z bolszew ikam i w  puszczy  K u r -

p ow od em  aresztow ania go i stracę 
nia w Tunce.

* **
W U linsutaju  przebyw ał z ro 

dżina w arszaw ianin , inżynier S ta­
n isław  B łoński, przedstaw icie l a 
m erykańsk iej firm y  A n derson  
und M ayer. Ten rodak nasz c ie ­
szył się tak w ie lk im  pow ażan iem  
w śród M ongołów , Że od g ry w a ł r o ­
lę konsula polsk iego  i zaw d zięcza ­
ją c  m u. uciek in ierzy  P e la cy  i żo ł­
n ierze 5-ej sybirsk iej d j7w iz ji szczę 
śliw ie  p ow róc ili do P olsk i i w zię -

kłewicza rozprószyła się „w nie 
znanym kierunku .

Dalsze badania, przeprowadzo­
ne przeze mnie w Górniczym U- 
rzędzie w  Irkucku, dały nieocze­
kiwane zupełnie wyniki. Okazało 
się dowiem, że jakiś przestępcy - 
P o 'a k  zarejestrowany wsi od or j. m *-• r„z"r.woien.a władz Przekroczył grany 
cę rosyjsko - mongolską J na rze
ce Tinzoho p łoży ł k o m . u ^
dniącą się w y d o b y w a n ie m  złom z
piasków doimy tej rze i. 
aządzo&g była na poasuawie P™ 
wa, ustalonego przez Jurkmwicz

golska uznawały rząi_ 
iawierały» z nią umowy, jak 
modzielnym państwem. ,

Ciekawy jest szczegół, ze Jurkie 
wicz b y ł  uznawany przez mongol­
skich książąt Ajmakow za n a jw z

1
z sa-

p iow sk ie j i A u gu stow sk ie j.
S łow o  B łońsk iego b y ło  bezape­

la cy jn ym  dla M on g o łów  w yrok iem  
i w ekslem  w  h a n d low ych  stosun­
kach  pom iędzy  nim i a C h iń czyk a­
mi i rosy jsk im i kolon istam i. O b e c­
nie Stanisław  B łońsk i z m ałżonką 
i synam i - inżynieram i m ieszka w  
San - F rancisko i jest znanym  i 
pow ażanym  działaczem  w śród  k o ­
lon ii po lsk ie j w  stanie K aliforn ia .

•łr *

w  U linsutaju  prow a d ził dość 
rozleg le  interesy h an d low e P o la k  
Szym anow ski, w ystępu ją c  w  -m ie 
niu pew n ej firm y  rosyjski ei (B ra ­
cia C zu r in ow ie ). C złow iek  m ało 
w ykszta łcon y , nosił on dum nie 
nazw isko polsk ie i b y ł przez M on ­
gołów  pow ażany. D o n iego p rze ­
szła koncesja  na złote kop. inie, 
należące do spółk i a k cy jn e j „M o: .

d łuższego szeregu  lat p rzeb y w a ł 
technik  te legra ficzn y  —  M ich a ł 
A leksan d er W ołłosow icz , zarzą 
dza jący  jed y n ą  w  H ałcha lin ią  te­
legra ficzną  Irk u ck  —  K ałgan . 
T en  P o la k  b y ł osob istym  p rzy ja ­
cie lem  i doradcą  arcyk ap łan a  la ­
ma ick iego  „ż y w e g o "  B u d dy  i c e ­
sarza M ongolii. Z aw d zięcza ją c  je ­
go w p ły w q m  dziesiątki jeże li n ie 
setki P o la k ów  szczęśliw ie  p rzesz­
ły  n iezm ierzon e obszary  M on golii 
i p o w ró c iły  do o jczy zn y . L os tego 
„a m b asa d ora " polsk ości n ie jest 
m i znany. (M . A . W ołłosow icz  
zm arł w  C harbin ie w  roku  1931. 
P rzyp . red .)

D w a j w o jsk o w i —  gen. M ali­
n ow sk i i p łk . A lek sa n d row icz  d o ­
brze zasłużyli się d la  sp ra w y  ob ro  
ny M on golii p rzed  za lew em  b o l­
szew ick im . O ni to bow iem  zorga ­
n izow ali arm ię kon ną Ż y w e g o  
B u dd y  i w zm ocn ili a k cję  w o je n ­
ną barona U ngerna św ieżym  w o j­
skiem . O baj w ysok o  cen ien i 
przez ch a n ów  i arcykap łana dzia ­
łacze w o jsk o w i p o w ró c ili do  P o l­
ski i m ieszk a ją  na rodzin nej z :e -  
mi.

* *
*

M on gołow ie  n iezm iern ie  p o d e j­
rzliw ie  i n iechętn ie u stosu n k ow y­
w ali się zaw sze do kapitału  p o ii -  
tycznegb - rosy jsk iego , ja p oń sk ie ­
go i angielskiego, chętn iej w id z ie .

szesn sed"ziego i rozstrzygał szereg golor“ w chanacie Tuszetu. Szy- 
bardzo zawiłych spraw i sporów w manowski marzy- o założeniu tam 
K a c i e  SaS  Moin i w prowincji wielkieg0 przedsiębiorstwa pol-
ęhanacie b u n  ^  zawierucha wojenna,

edy czerwoni wdzierali się do 
Mongolii, zmiotła tego Polaka z 
powierzchni ziemi.

Zostały po nirn tylko wspomnie­
nia śród'tych rodaków, których w 
dzikiej Mongoli; przytulił i dał 
możność powrotu do kraju. Mon­
gołowie nazywali go „człowie­
kiem sprawiedliwym" i liczyli się 
z jego zdaniem.

Pamiętaj! Rowery A, R "ut 
GO Leszno 26, tel 1’  96-54. S -i 

NA.IbEPSZEI

li n iem ieck ich  p rzed sięb iorców , 
którzy  też usiln ie  zabiegąli tam  o  
kon cesje , czem u  kres p o ło ż y ł 
w dziera jący  się do M on golii Z e w  
nętrznej bolszew izm .

N iezaw odnie, tak czy  in acze j, 
ale w o jn a  ch iń sko  - japoń sk a  i 
tocząca się obecn ie  na lin ii B u ir -  
Nor rzeka H alha „m ała w o jn a "  
pom iędzy  R os ją  S ow ieck ą  a J a p o­
nią —  u czyn ią  M on golię  w o ln ą  i 
zjednoczon ą, to  znaczy p o łą czy  
M ongolię  Z ew n ętrzn ą  i W ew n ętrz  
ną z ziem ią  O rdosów . O letow  i 
A łaszaniem . T en  o lb rzym i, p raw ie  
n iezałudn iony  i w yn iszczon y  o b e c ­
nie kra j dą żyć  będ zie  d o  p od n ie ­
sienia się i rozw o ju . M ile  w idzian i 
tam będ ą  „n e u tra ln i"  k olon iści i  
ku lturtregerzy.

P olacy , k tórych  M on g o łow ie  d o  
brze znają i pam ięta ją , gdyż  kilku 
ich w a lczy ło  n aw et o n ie p o d le g ­
łość tego ludu , m a ją  dużo szans 
na uzyskan ie w sp an ia łego  ter enu 
do sw ej ek span sji k o lo n iza cy jn e j, 
do w yek sp loa tow a n ia  ryn k u  su ­
ro w cow eg o , r o zw o ju  p rzem y sło ­
w ego  i h an dlu . D o  tego  n a leży  b y ć  
p rzygotow an ym , aby  w  ch w ili o - 
głoszenia n iep od leg łości M ongolii, 
w ystąp ić  z p rop ozy cja m i k olon iza  
cy jn y m i i orga n izacy jn ym i, o p ie ­
ra jąc je  na zasadzie d ósin tćresse- 
m ent p o lity czn ego . G ra  w arta  
św iec. O lb rzy m ie  b o w ie m  p u stk o ­
w ia  M on golii —  to p ra w d ziw y  
skarb iec n a jcen n ie jszy ch  su ro w ­
ców . F .A . O

P R Z E P R A W A  S Ł O N IA

O kazały  ułoń p od cza s  w y ła d ow yw  ania g o  z okrętu  n a  ląd , gdzie  b fr  
dz»e u m ieszczon y  w  Zoo.

K i e d y  p o w s t a ła
W a rsza w a ?

W  zw iązk u  ze zb liża jącą  się 
roczn icą  000-lecia  sądu papiesk ie­
go nad K rzyżakam i, w  W arsza­
w ie  rozeszła się w  prasie zupełn ie  
m ylna n om en klatura  le j roczn icy  
ja k o  600 -lec ia  W arszaw y.

T ym czasem  W arszaw a pow stała  
znacznie w cześn ie j, con a jm n ie j w  
w iek u  X III  lu b  n aw et X U . W  ak-

Przebywający w Tomska na wy 
gnaniu, powstaniec z r. 1863 dr. 
Orzeszko, srwagier znakomitej p 
sarki tv erdzil, ze Jurkicw.cz, ja- 
ko r n i e
st..niee, b y ł zesłany na Sybm  i zc 
to on właśni* b y ł organizatorem
wspom nianej komuny, podtrzymu 
ącej normalne stosunki d y p lo m * - 
vczne z neutralnym1 w ładzam  

chińskim- (Mongolia bowiem była
w ów czas prowincsą 'hmska i , 
m iejscow ą  administracją m 
ską w  Urdze i w  Wanie.

# **
Jest to przypadek  k t ‘ ry  m iał 

m iejsce  r.s długc- P1 ‘
w ojną. Tuż nrzed nią w ie l* ą ' noi 
datnią ro lę  o d g ry w a ł w  po n 
M ongolii —  od  U rian cha ju  o 
sutaju  —  rosy j sk- inspektor gor 
n iczy. in żyn ier Eugeniusz R ózyc  b 
kaliszanin. Ten zrów n ow azon } 
k u lturalny  i in teligentny  człow iek  
b y ł za szczycon y  przez M im gołow , 
S o jo to w  i D zu n g u row  tytu łem  sę­
dziego  i rozstrzyga ł w edłu g  sum ie 
nia spory  pom iędzy  książętai ii ° 
dzierżaw cam i pastw isk, od b yw a  
Jąc w  ly m  ce lu  aa lek ie  n ieraz v 
p raw y  poza  g ran ice  R osji 1
kiej.

W tym  samym czasie działał tam 
sp olszczon y  całkowicie Lzecn - 
S jerpas który był doradcą cha­
nów w ich opozycji oo zaborczych 
planów Rosji cesarskiej. To sam 
czyn ił Sitrpas w okresie zagarnię­
cia  p ó łn ocn e j Mongolii przez w oj­
ska sowieckie i to właśnie by

D N I  P R Z Y J A Ź Ń *  P O L S K O  - F R A N C U S K IE J  W  Ł IL L F .

Piotr Jezierski zasłynął jako 
lekarz i weterynarz. Z d a je  mi się. 
Źe był tylko weterynarzem. T łu m y 
Mongołów zjeżdżały się jo mego 
do U rgi po pomoc lekarską. U-
dzielał je j bezinteresow n ie. M a­
rzył jak  i Szym anow ski, o  zw er­
bow aniu  polsk ich  fa ch o w có w  ro ­
botn ik ów  z P odkarparia , skąd p o ­
chodził, p rzyw ęd row a w szy  na Sy- 

ir jako jen iec austriacki. O trzy ­
mał koncnsjc na źródła ropy  w

porw ą-Krwawa

nPral; ^ e S .  Zginął
^ ■ r f ł f & z y  niepoczytalnego 

Ungerna.

W  stolicy Mongolii Urdze od

Na zd ję c iu  polsk a  g ru p a  w s t r o ja c h  reg ion a ln y ch  w  d e fila d z ie  na u lic a c h  L i 11̂  w  cza s ie  „D n i p rzy ­
ja źn i polsko - fr a n cu s k ie j"  w  dn. 12 i 13 s ie rp n ia  r . b.

Ltdftartio da Vinci i Garnier
Z  h is to rii s p a d o c h ro n u

Pierwszy pomysł spadochronu Mo jak dzisiejsze spadochrony
genia lnego L eon arda  da V in ci w  
sw ej zasadzie nie w ie le  odb iega ł 
od  d zisie jszych  ty p ów . Był to 
w pra w d zie  przyrząd  n iedoskon a-
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*3 odbył *  w Oriowej na
P o ls k ie g o  Dzielnicv

Z a p r e n u m e r o w a ć
A B C

w Srudziadzu
m ożna u p. w .  b o r o w ę ź y k a , 
ul. M ick iew icza  23. P renu m erata  
2.30 zł. m iesięczn ie , z odn oszen iem  

do dom u. N r. p o jed . 10 gr.

rów n ież  posiada ł kształt o g rom  
n ego  roz łożon ego  parasola , ty le 
ty lk o , że nie b y ł rów n ie  jak  dziś 
w yg od n ie  sk łądany.

P om y sł ten  d oczek a ł się rea liza - j 
c ji  d op iero  na początku  X V II w ie -  
kn. gdy  ja k iś  W e n e c ja n in  skakał 

takim  parasolem  z n iew ysok ie j 
w ieży , lą d u ją c  dość szczęśliw ie, 
jeś li nie liczy ć  złam anej nog.

P ierw szy  skok  na w ie lk ą  skalę 
w y k o n a ł F ran cu z G arn ier w roku  
1784, skacząc ze sp adoch ron em  z 
n ap e łn ion ego  ciep ły m  pow ietrzem  M atki B osk ie j S ien sk icj w  P a ry - 
ba lonu  z w y sok ości 700 m etrów , żu u czciło  w  tych  d n iach  80 rocz- 
G arn ier stal się bożyszczem  tłu - ■ n icę k ob iety , k tóra  k ied yś b y ła  
rnów  parysk ich , dosta ł od  rządu k rólow ą , a dziś jest zupełn ie  opu - 
doży w otn ią  rentę i k ilk a  odzna- szczoną —  N atalii S erbsk ie j.
Czen’ I W  d z ie ln icy  te j znana jest pod

W  następnych  la tach  sp adocłiro  n azw isk iem  h ra b in y  R u d n ik ów n y . 
ny n ie n a b y ły  u ży tk ow e j w a r to -  j P rzed  sześćdziesięciu  la ty  N ata- 
fc j.  le c?  spadły  do rzędu  lu n a p a r -! iia o trzy m y w a ła  poda ru n k i ze 
fcow ycb p ok azów  B y ł to częslo  w szystk ich  zak ą tk ów  Serbii, w  ca- 
f?Cgytr»wy pu nkt k ierm aszów , ja r  łyrn państw ie p o w ie w a ły  ch orąg - 
m a rk ó w  j zahaw  lu d o w y ch . 7, o - . w ie  z ok azji je j 20 urodzin , w  ko- 
Św jetlpnego racam i m on tg o łfięra  ścio ła ch  od p ra w ion e  b y iy  nabożeń  
^>*u-SU<*k^m  w a r^o c ie  w e rb li w y -  : stw a a na d w orze  k siążęcym  od b y  
skakiyyała ze sp ad och ron em  ja  [ w al się w span ia ły  ba l N atalia, 

s 3 u rocza, śm iała kobieta , aby  w yrosła  pod  słońcem  floren ck im , 
ezppśred p io  p o  w ylą d ow an iu  u-1 m ałżonka M ilana Serbsk iego, b y -  

P w ^ród  g a p iów  zb iera ją c  ła jedną z n a jp ięk n ie jszych , jed n ą
z n a jb a rd z ie j u w ie lb ia n y ch  k ob iet

tach p ro ce so w y ch  de legaci p a p ie ­
ża B en ed yk ta  X I I : G alh ard  z
Chartres i P io tr  z A n n eoy , k tórzy  
rozw aża li spór K azim ierza  W ie l­
k iego z K rzy ża k a m i o  z iem ię  ch e ł­
m ińską i m iasto  za p ew n ia jące  bez 
p ieczeń stw o przez o toczen ie  go 
n iuram i obron n ym i, d oskon a le  za- 
p row ia n tow a n e  oraz posiada ją ce  
m o ż liw o śc i u d zie len ia  w yg o d n y ch  
kw ater d la  delegatów .

N ie m ożna w ię c  w  żadnym  w y ­
padku id e n ty fik o w a ć  te j d a ty  z  
datą pow stan ia  m iasta, k tóre  m u ­
sia ło  p rzez d łu ższy  czas w y ra ­
b iać  sob ie  p rzez sw ą eg zy sten cję  
w a rto śc i p od k reślon e  przez dele­
ga tów  p a p iesk ich . J est to w ięc  
r o czn ica  sądu nad K rzyżakam i, a 
zarazem  ro czn ica  je d n e g o  z n a j­
sta rszy ch  w  P o lsce  op isów  m .azta  
przez cu dzoz iem ców .

N iestety , nie je s t  z ra n a  dok ład­
na rłata p rzetw orzen ia  się  W a r ­
szaw y z d a w n ie j ju ż  is tn ie ją ce g o  -■ 
osięd la  w  zorga n izow a n e  m iasto , 
k tóre  w  r„ 1338 ju ż  1ak w ysok c 
s ia ło  na poziom ie  m iast e u ro p e j­
sk ich , że zosta ło  p rzez  ludzi p o ­
ch od zą cy ch  z centru m  ów czesn e j 
k u ltu ry  św ia ta  uznane za g od n ą  i 
w y g o d n ą  s iedzibę  d la  pa p iesk ie ­
go sądu. D ata pow stan ia  m iasta  
m u sia ła  w ięc  g ru bo  b y ć  w cze ś ­
n ie jsza . Z nany p rzecież  na tera ­
nie N ow ego  M iasta  ju ż  w  p oczą t­
k ach  12-go w ieku  k o śc ió ł św . Je ­
rzego , w iem y, że w  1261 r. sp a li­
ła  się p ierw sza  katedra  św . Jana, 
m am y k on kretn e w ia d om ośc i z 12 
w ieku o zamku ks. M azow ieck ich  
w  U jazd ow ie .

D atę w ięc u tw orzen ia  W a rsz  
w y  jak o m iasta  m usim y przeoU- 
nąć p rzy n a jm n ie j o stu lec ie  Jub 
dw a od  tak obecn ie  aktua lnej 
ro cz n icy  in te rw e n c ji p o tę g  za­
ch od n ich  E u rop y  w  za targu  p o l­
sko - n iem ieck im  oraz 600-leeie 
n a js ta rszego  op isu  W a rszaw y  
przez, jak byśm y to dz isia j p ow ie ­
dzieli, tu rystów  za gran iczn y ch , 
k tórzy  w yda li o n ie j sąd p e ch le b - 

! ny.

datki.
Dzisiejszego znaczenia niezbęd­

nego dla lotnika sprzętu spado­
chron nabrał dopiero w drugim 
roku  W ie lk ie j W oln y .

V I zaciszu celi klasztornej
żyje b. królowa serbska

K ilk a  przek up ek  i p rostych  ko- [ d y k a c ją  na rzecz sw ego syna A le - 
b ie t z ludu  z ok o licy  k lasztoru  j xan dra  p ozb a w ił się koron y .

A lexa n d er  n ie b y ł lepszy  od 
sw ego o jca . Szalen ie  zakochał się 
w  b y ło j p o k o jó w ce  sw ej m atki, 
D radze, k tórą  ch cia ł podn ieść ną 
w y ży n y  tronu. P on iew aż  m atka 
Natalia przeciw sta w iła  się tem u, 
■wypędził ją  na w ygn an ie . N aród 
pow stał z obu rzen ia , a na uL cąeh  
B ia łogrod u  staczane b y ły  k rw a w e 
b o je . W ładze op a n ow a ły  jed n a k  
zaburzenia .

Natalia w y je ch a ła  zagran icę, 
ale lud  p om ścił ją  11 czerw ca  
1903, k iedy  A lex a n d er  i D raga zo­
stali zam ordow an i a c ia ło  D ragi 
rzucon e zostało przez ok n o  na 
ulicę. N atalia, która w m ięd zycza ­
sie przeszła na k ato licyzm , d o w ie ­
działa  się o śm ierci sw ego  syna ocj 
sw ego  spow iedn ika . S ch rom łą  się 
p o tym  do klasztoru , gdzie  dotąd 
ży je  o d d a ją c  się m od litw ie  i 
w spom nien iom .

ó w cze sn e j E u rop y . Jednak  M ilan , 
k tóry  ożen ił się w p ra w d zie  z m i­
łości. w  krótk im  rzas ie  z n u ż o n y  
zosta ł ro lą  m ałżonka i króla . R oz ­
w o d e m  u w o ln ił się o d  N atalii, ab -


